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Stulecie nowoczesnej Lohseinbursa
L il ip u c ie  p o d  w z g lę d e m  o b s z a ­

r u  ( ? " k m.  k w .)  i z a lu d n ie n ia  
k sięs  L u k s e m b u r g u  cu d e m  za 
c h o w a ło  w  z a w ie r u c h a c h  d z ie jo ­
w y c h  s w ą  niepodlc-rac J.:. ~sem 
b u r g  ś r e d n io w ie c z n y  założony n a  
g ra n ic y  ce sa rs tw a  n is s n ie ck ie g o  i 
F r a n c ji  w  d o r z e c z u  M o z e lli  s ta le  
z n a jd o w a ł się p o d  p r z e m o ż n y m  
w p ły w e m  p o li ty c z n y m , k u ltu r a l­
n y m  i n a r o d o w o ś c io w y m  d w u c h  
w r o g ic h  s o b ie  p o tę g  g e rm a ń s k ie j 
i g a lic k ie j .

C E S A R Z  N IE M IE C K I Z N A Ł  

T Y L K O  F R A N C U S K I
K s ią ż ę ta  te g o  k r a ju  b y l i  na 

zm ia n ę  h o łd o w n ik a m i c e s a rz y  n ie  
m ie c k ic h  i k r ó ló w  fr a n c u s k ic h , 
k ilk a k r o tn ie  sa m i s ię g a li  p o  k o r o ­
nę cesa rsk ą , ja k  n a p . H e n r y k  V II . 
k tó r y  b ę d ą c  ce s a r z e m  n ie m ie c ­
k im  m ó w ił  ty lk o  po fra n cu s k u .

T R Z Y  J Ę Z Y K I  R Ó W N O C Z E Ś N IE

O b e c n ie  z r ó ż n y m  n ie m a l p o ­
w o d z e n ie m  m o g ą  p r z y z n a w a ć  się 
d o  L u k s e m b u r g a  —  N ie m c y  i F ra n  
cu zi, g d y ż  o b y d w a  ję z y k i  u ż y w a ­
n e  są  o b o k  s ie b ie : n ie m ie c k i  ja k o  
ję z y k  b iu r  i u r z ę d ó w , fr a n c u s k i 
ja k o  l it e r a c k i , to w a r z y s k i, ję z y k  
o b r a d  i d y sk u s ji . ^

U ż y w a n ie  ty c h  d w u c h  j ę z y ­
k ó w  b y n a jm n ie j  n ie  je s t  w y r a ­
z e m  k o m p r o m is u  d w u c h  g r u p  j ę ­
z y k o w y c h , ja k  to  m a  m ie js c e  w  
S z w a jc a r ii .  P o p r o s tu  k a ż d y  L u k -  
s e m b u r c z y k  p o s łu g u je  s ię  ty m i 
d w o m a  ję z y k a m i, p r z y  c z y m
w ię k s z o ś ć  lu d n o ś c i p o s łu g u je  s ię  
je s z c z e  w ła s n y m  t r a d y c y jn y m
n a rze cze m , k tó r e  je s t  o d r ę b n y m
ję z y k ie m  g r u p y  g e r m a ń s k o  -  c e l ­
ty c k ie j,  p o d o b n ie  ja k  a n g ie lsk i 
lu b  h o le n d e rsk i .

Z A M K I  Ś R E D N IO W IE C Z N E  
I K O M I N Y  F A B R Y C Z N E

L u k s e m b u r g  je s t  k r a je m  d r o b ­
nych r o ln ik ó w , t r a d y c y jn e g o  r z e ­
m io s ła  i w ie lk ic h  p r z e d s ię b io r s tw  
t. z w . c ię ż k ie g o  p r z e m y s łu . P o ­
s ia d a  n o w o c z e s n e  u s ta w o d a w ­
s tw o  s o c ja ln e , z r ó w n o w a ż o n y  
b u d ż e t  i z a d o w o lo n ą  ze s w y c h  
s w o b ó d  i z a r o b k ó w  lu d n o ść , k t ó ­
rej je d y n y m  marzeniem, to  z a ch o  
wanie obecnych w a r u n k ó w  b y łu  
kulturalnych w  c ie n iu

L u k s e m b u r g  s ta n o w i s k ła d o w ą  1 n a s t y c z n ie — k r ó l  h o le n d e r s k i  sta  ] k s ię c ie m  B o u r b o n  P a rm a , 
c z ę ś ć  B e lg i i  za  w y łą c z e n ie m  s t o l i -  | je  s ię  d z ie d z ic z n y m  w ie lk im  k s ię -  L ic z n e  p o to m s tw o  z a p e w n ia  c ią -
c y , k tó r a  p o z o s ta je  w ie r n a  k r ó -  | c ie m  lu k se m b u rs k im .
ło w i h o le n d e r s k ie m u  i je s t  n ad al 
o k u p o w a n a  p r z e z  t r a d y c y jn y  
g a rn iz o n  p ru sk i.

W R E S Z C IE  P O R Z Ą D E K  
D z iw o lą g  ta k i is tn ie je  aż d o  

c h w ili  z a w a rc ia  tra k ta tu  lo n d y ń ­
s k ie g o  w  1839, k tó r y  k ła d z ie  k res  
z a g m a tw a n e j s y tu a c ji  i L u k s e m - 
b u r g * s ta je  s ię  p a ń s tw e m  n ie p o d le -  
p o łą c z o n y m  z H o la n d ią  ty lk o  d y -

E M A N C Y P A C J A
D Y N A S T Y C Z N A

W s k u te k  w y g a ś n ię c ia  l in ii  m ę ­
sk ie j i zm ia n  w  p r a w a c h  d z ie d z i­
czen ia , L u k s e m b u r g  tra c i k o n ta k t 
z lin ią  p a n u ją c ą  o b e c n ie  w  H o la n ­
d ii i w  d r o d z e  s u k ce s ji  tr o n  w ie l ­
k o k s ią ż ę c y  z a jm u je  d z iś  k s ię żn a  
C h a r lo tta  L u k s e m b u rsk a , u r o d z o ­
na w  1896, za m ężn a  o d  1919 r . za

M iędzynarodow y konkurs na powieść
Wacława Pofen Rawska — laureatka

J u r y  m ię d z y n a r o d o w e g o  k o n ­
k u rsu  n a  p o w ie ś ć ,  o r g a n iz o w a n e ­
go , n a  g r u n c ie  p o ls k im  p r z e z  R a ­
d ę  K s ią ż k i, s k ła d a ją c e  s ię  z p p  
K a z im ie rz a  C z a c h o w s k ie g o , Z y g ­
m u n ta  Ł e m p ic k ie g o  (p r z e w o d n i ­
c z ą c y ) ,  J a n a  P ią tk a  i L e o n a  P i- 
w iń s k ie g o , z a k o ń c z y ło  s w o je  p r a ­
ce .

Z  63 z g ło s z o n y c h  n a  k o n k u rs  
r ę k o p is ó w  p o z o s ta ło  p o  s to p n io ­
w e j e l im in a c j i  p ię ć , k tó r e  p o d d a ­
n o  d e c y d u ją c e j  d y s k u s ji  i g ło s o ­
w a n iu . P ie r w s z ą  n a g r o d ę  w  su ­
m ie  z ł. 1000  u z y s k a ła  p o w ie ś ć  p . 
W a c ła w y  P o te m k o w s k ie j p . t. 
„ G a ja " ,  d r u g ą  w  su m ie  z ł. 500—  
p o w ie ś ć  p . W a n d y  M e lc e r  p . t.

„ R o k  w  E u r o p ie " .  P o w y ż s z e  n a ­
g r o d y  R a d y  K s ią ż k i z o s ta ły  u fu n  
d o w a n e  p r z e z  S. A . K s ią ż n ic a  - 
A t la s .

P ie r w s z a  z o d z n a c z o n y c h  p o ­
w ie ś c i  b ę d z ie  w y s ła n a  d o  L o n d y ­
n u , g d z ie  u b ie g a ć  s ię  b ę d z ie  o  na ­
g r o d ę  m ię d z y n a r o d o w ą  w  w y s o ­
k o ś c i  o k o ło  80 .000  zł., z a p e w n ia ­
ją c ą  n a d to  o g ło s z e n ie  d r u id e m  w  
d z ie s ię c iu  ję z y k a c h .

R ę k o p isy , n a  k tó r y ch  b y ł  p o ­
d a n y  a d reb  w y s y ła ją c e g o ,  b ę d ą  
z w r ó c o n e  p o c z tą , p o z o s ta łe  są  do 
o d e b r a n ia  w  b iu r z e  R a d y  K s ią żk i 
(K o s z y k o w a  6 a m . 18) c o d z ie n ­
n ie  o d  g o d z . 17 —  19.

g ło ś ć  d y n a s tii, k w e s t ia  t y lk o  czy  
św ia t  z e ch ce  p o g o d z ić  s ię  z f a k ­
tem , ż e  m ię d z y  d w ie  p o t ę g i  z o s ta ­
ło  w t ło c z o n e  p a ń s tw o  lilip u t , k t ó ­
re  o d r z u c a  z a r ó w n o  d o b r o d z ie j ­
s tw a  fr o n tu  lu d o w e g o , ja k  r e g im u  
to ta ln e g o .

Ł A K O M Y  K Ą S E K
N ie s te ty  r o z w in ię t y  p r z e m y s ł 

k s ię s tw a  m o ż e  b y ć  w ie lk ą  p o k u s ą : 
sa m  k ra j, n ie  p r z e k r a c z a ją c y  r o z ­
m ia r ó w  d e p a r ta m e n tu  f r a n c u s k ie ­
go , p o d  w z g lę d e m  p r o d u k c ji  s ta li 
z a jm u je  w  ś w ie c ie  s ió d m e  m ie js c e  
tu ż  p o  St. Z je d n o c z o n y c h , A n ­
g lii, R ze sz y  N ie m ie c k ie j,  F r a n c ji , 
R o s ji  i B e lg ii .

W  d z is ie js z y c h  cza sa ch  p o w  - 
s z e c h n y c h  z b r o je ń  —  k ą se k  b a r t  
d z o  sm a cz n y .

O ś w i a t a  w  P o i s k i m  P a w i l o n i e
w Nowym Yorku

Stoisku oświaty, urządzone przez 
uiż. arch. dr. Stefana Sierockiego, 
w spom aganego przez w ybitnych  pe­
dagogów , pragnie uw ypuklić now ocze­
sną tendencję ośw iaty w  Polsce, a mia­
nowicie um ożliwienia w  każdym  wieku 
i w  każdym  stadium  ośw iaty przejścia 
do szkoły zaw odow ej, k tóra  przez fa ­
ch ow ość stw orzy kadry ośw ieconego 
rzem iosła, ośw ieconego robotn ika te ­
chnicznego, rolnika, technika lub kup­
ca . N astępnie chodzi o przedstaw ienie 
spoistości system u szkolnictw a od 
przedszkola  d o  uniw ersytetu. W resz­
cie bardzo szczegółow o opracowane 
je s t życie społeczne szkoły  z tą  m yślą

tow arzystw  b td ow y  ssLoł, tow arzystw  
oszczędnościowych, spółdzielczych, sa­
m ów  ychow aw czych , organizacyj m ię­
dzy klasow ych i m iędzyszkolnych, spor 
tow ych, narciarskich, kam pingowych 
i t. d.

W  ten sposób staje się w idoczne, że 
Polska dąży do stworzenia jak  naj­
bardziej kom pletnego systemu w ych o­
w ania fach ow ego  z jednej strony, w al­
cząc z bezrobociem  i zjaw isk  em  ro ­
botnika niekw alifikow anego, a z dru­
giej strony stara się ze szkoły  stwo­
rzy ć  czynnik w ychow aw czy, w  któryrr. 
jednostka przestaje uw ażać siebie sa­
m ą za w yłączny ce l sw ej kariery, a

by  p o łożyć nackisk na społeczne za- 5 stwarza doświadczenia w spółpracy z 
danie jednostki. W zajem ny stosunek . innym i i poświęcenia.
1 w spofpi-oca pom iędzy społeczeń­
stw em  m łodzieży szkolnej a dorosłym i 
są także w skazane. W reszcie  opisane 
są rozm aite organ izacje  m łodzieżowe 
zarów no plastycznie, ja k  i w  cyfrach . 
M . łn  położono nacisk na organizacje 
m łodzieżow e C zerw onego K rzyża , har­
cerstwa, ruchu eucharystycznego ak- 
c ji  katolickiej, L ig i M orskiej i Kolo­
n ia ln e j, związków krajoznaw czych

Takie u jęcie stoiska oświaty leży 
najzupełniej po linii idealistyki ame­
rykańskiej i znajdzie niewątpliwie w 
społeczeństwie Stanów ZjednoczonycJi 
szeroki i sym patyczny oddźwięk. O so­
bno przedstawiono w  kilkudziesięciu 
ogrom nych zdjęciach typ now ych  bu­
dowli szkolnych, dziecińców , ogrodów , 
zabaw, szkół technicznych i w y;,szych, 
szkolnictwa średniego i pow szechnego.

2 }  t e a ł c u  a  t e a t c z e
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W ielki koncert festivalow y
transmitowany przez radio

W span iałym  zakończeniem  M ię­
dzynarodow ego F estivalu  M uzyki 
W spółczesnej bedzie koncert piątko 
w y, transm itow any podobnie ja k  
koncert in au gu racy jn y  z F ilharm o­
nii W arszaw sk iej na w szystk ie poi 
skie rozgłośnie. Koncert ten  bierze 
również do sw ego  programu Lon­
dyn.

Z  u iw orów  polsk ich  zostan ą  ode­
gra n e : Szałow skiego —  U w ertura, 
oraz W oy iow icza  „20 w ariacy j w  
form ie  sy m fo n ij" , u tw ór nie dawno

skom ponow any i dotych czas je szcze  
nie w ykonany. Z k om p ozycy j obcych  
w chodzą w  skład program u : m uzy­
ka angielsk iego A  lam a R avsthorne 
—  „S ym p hon ic S tudies", B. Jirnka 
(C zech y ) „P rob u żen i" na śpiew  i 
ork iestrę ’ sm yczkow ą.

K o n c e n  ten transm itow any bę­
dzie na fa l i ogó ln opolsk ie j od  godz. 
20.00 do 20.35 i od ąl.20 do 22.25. 
D yryg u je  G rzegorz F ite lberg  i  M ie 
czysław  M ierzejew ski oraz K arol B. 
Jirak.

Kronika kulturalna

w  ty m  k r a ju  z a n ik ó w  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h .

D Z I W O L Ą G  P O L I T Y C Z N Y  
U tr z y m a n ie  s w e j n ie p o d le g ło ­

śc i z a w d z ię c z a  L u k s e m b u r g  K o n ­
g r e s o w i W ie d e ń s k ie m u  i  d z iw n e ­
m u  z b ie g o w i w y d a r z e ń  p o l i t y c z ­
n y c h  i d y n a s ty c z n y c h . D o  1830, 
ja k o  w ie lk ie  k s ię s tw o , L u k s e m ­
b u r g  w c h o d z i  w  sk ła d  H o la n d ii, 
je d n a k ż e  s to lic a  je s t  o k u p o w a n a  
p rze z  g a rn iz o n  p ru sk i.

P o  r e w o lu c j i  b e lg i js k ie j  1830—

Z  I . P . S-u
, , W  sobotę dnia 22 b. m. w stęp na 

lic z n y c h  | Wygtawę w  Instytucie P ropagandy
Sztuki, na którą  składają  się prace 
m alarskie W aeław a W ąsow icza , ob­
razy  ną tem at k om p ozycji f ig u ra l­
nej i  szkice sportow e, —  będzie dla 
w szystkich  bezpłatny.

P rzew odn icy  będą udzielać ob jaś­
nień zw iedzającym .

W y staw a  potrw a ty lko do n ie­
dzieli dnia 23 b. m . w łącznie. W  
zw iązku z tym  Instytut P ropagan ­
d y  Sztuki przypom ina o ogłoszonym  
przez Instytut konkursie na a rty ­
kuł k ry tyczn y  o dw óch w ystaw ach. 
P ierw szą  z n ich jest w ystaw a obec­
na.

Szczegółow e warunki konkursu 
w ydaje kancelaria Instytutu.

KRÓL B O R Y S  III D O K TO REM  
H. C. U  J. P.

Senat akadem icki U niw ersytetu 
J óze fa  P iłsudskiego uchw alił przez 
aklam ację, na w niosek rady  w ydzia  
łu m atem atyczno -  przyrodniczego, 
nadać J K  M. B orysow i 3-m u, K ró  
łow i B u łgarów , stopień doktora  ho­
noris causa za  zasługi naukowe.

Specjalna delegacja  Uniwersytetu 
z R ektorem  U . J. P. na czele  uda 
się do S ofii, celem  w ręczenia  królo 
w i B orysow i dyplom u doktora  h. c., 
n a jw yższej godności naukow ej, jaką 
nadaje U niw ersytet.

W Y S T A W A  F O T O G R A F IK I 
P O L S K IE J W  A T E N A C H

Dnia 20 b. m. odbyło  się w  sp ec­
ja ln ie udekorow anych salonach L ig i

TE A TR  L E T N I „Pensjonat w e dwo­
rze", komedia w  3 -ch  aktach Stefana 

Kiedrzyńakiego
1. Każdy znajdzie w  tym „P en s jo ­

nacie" k ogoś  ze sw oich  znajom ych i 
to jest głów ny pow ód , dla k tórego ta 
sztuka napew no nie prędko zejdzie z 
afisza.

2. O prócz sw oich  znajom ych, wielu 
znajdzie wyraz własnych myśli i 0-  
cen —  i to jest drugi p ow ód , dla któ­
rego „P ensjonat we dw orze" będzie 
podoba! się publiczności.

3. Trzecim  pow odem  jest bardzo 
dobra gra J. Orwida, Oli Leszczyń­

skiej i Marii Geffi w  pierwszym  rzę­
dzie.

4. P. Kiedrzyński szczegółow ie j 0- 
pracow ał psychologiczny wizerunek 
tylko urzędnika Kudelskiego, reszta 
postaci została mniej lub w ięcej p o ­
bieżnie naszkicowana.

5. O ile bardzo dobrze znam y (oso -

KA2DEMU ZNANV t< SKUTECZNOŚCI

PkP A G o
GĆ>CSXl£GO

W ystaw a  S ztu k i W ęgierskie!
w Warszawie

U m o w a  k u ltu ra ln a  p o ls k o  -  w ę ­
g ie r s k a , z a w a rta  w  ro k u  1984 w  
W a r s z a w ie  p r z e w id z ia ła  m . in . 
w z a je m n e  w y s tę p y  sz tu k i p o ls k ie j 
i w ę g ie r s k ie j .  W  rok u  1938 g o ś c i ­
ła  w  B u d a p e s a c ie  w y s ta w a  satu tó  
p o ls k ie j ,  z y s k u ją c  o g ó ln e  u z n a ­
n ie .

J a k o  p e n d e n t  te j w y s ta w y  trze -

Polsko - Grecikiej otw arcie polskiej 
w ystaw y fo to g ra ficzn e j, która  sku­
pia  przeszło 400 kartonów  najw ybit 
niejszych fo tog ra fik ów  polskich.

Jest to  p ierw sza  w  ogóle  w  tym  
rodzaju w ystaw a w  Atenach i w y w o ­
łu je w ielkie zainteresow anie w śród 
s fer kulturalnych sto licy  greck iej. 
W ystaw a została otwarta przez
greck iego  m inistra prasy i tu ry­
styki.

b a  urważać w y s ta w ę  sztu k i w ę ­
g ie r s k ie j ,  k tó r ą  z o s ta n ie  o tw a r ta  
w  s o b o tę  —  22 k w ie tn ia  b . r . w  
s a la c h  T o w a r z y s tw a  Z a c h ę ty  
S z tu k  P ię k n y c h . W y s ta w a  ta  p o ­
s ia d a  b a rd z o  b o g a tą  czę ść  r e t r o ­
s p e k ty w n ą , z a w ie r a ją c ą  k ilk a  a r ­
c y d z ie ł  m a la r s tw a  w ę g ie r s k ie g o  z 
1 9 -g o  w ie k u , ja k :  M u n k a cs y ‘ e g o , 
B e n c z u r a , P a w ła , S z in n y e y  -M a r -  
se , F ilip a  L a s z lo  i in n y c h . C zę ść  
ty ch  a r c y d z ie ł n ig d y  je s z c z e  p o ­
za  g r a n ic a m i W ę g ie r  n ie  b y ła .

B o g a to  je s t  r e p r e z e n to w a n a  
ta k że  sztu k a  s to s o w a n a  i sz tu k a  
r e l ig i jn a .

K o m is a r z  w y s ta w y  p r o f .  T ih o r  
G e r e v ic h  ju ż  p r z y je c h a ł  d o  W a r ­
sza w y .

O L E  S T E F A M I 1 0 )

D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  i P I E S
P O W I E Ś Ć

Pnektad autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

*-

—  Bardzo dziękuję pani —  powiedziała dziew­
czyna, gdy samochód się zatrzymał.

Nie patrząc na Janet, otworzyła drzwiczki i w y­
skoczyła lekko na szosę.

Panna Gregory patrzyła za nią kilka sekund. 
Zrobiła przypadkowo dziwne spostrzeżenie —  po­
liczki nieznajomej dziewczyny były mokre. Z pew­
nością nie od deszczu.

— Hau...! — cicho szczeknął pies, wyrywrając 
Janet z zadumy.

— Masz słuszność. Tarka —  ocknęła się. —  Już 
ruszamy.

Z miniiLy na minutę robiło się ciemniej. Sa­
mochód przeleciał przez most i wjechał w płytką 
dolinę, przecięią nasypem szosy. Po obu stronach 
drugi leżało smulne osiedle Gariand Green. Dużą 
przestrzeń zajmowały zakłady metalurgiczne; 
sterczały ramiona olbrzymich dźwigów' i wysokie 
szare kominy, ziejące bez przerwy gęstymi kłęba­
mi ciemnoszarego dymu. Naprzeciw fabryki ciąg­
nęły się szeregi szarych dejmków robotniczych 
i dwie wille oddzielone od ulicy wysokimi mura- 
mi z szarego kamienia. W szyslko lu bvło w bez­

nadziejnym brudnoszarym kolorze i nie tylko 
o zmroku tak wyglądało —  to samo było w jasny 
.■doneczny dzień. Janet Gregory zastanawiała się 
często, w7 jakiej zamierzchłej przeszłości Gariand 
Green miał uzasadnione prawo nosić swoją na­
zwę.

—  W esołej zabawy... —  powtórzyła po cichu 
pożegnalne słowa inspektora Fostera. — Tak... 
wesołej zabawy.

Poruszyła ramionami czując, żc przebiegł jej 
po plecach zimny dreszczyk.

IV.

W  pół godziny później Janet Gregory siedziała 
przed kominkiem i grzała stopy na gorącej kracie. 
Tarka leżał obok niej na dużej skórze niedźwie­
dziej. Można było pomyśleć, że pies śpi, gdyby nie 
strzygł niespokojnie uszami, ilekroć wilgotne drze­
wo trzasnęło w kominku.

Janet miała na sobie czarną jedwabną suknię, 
lecz ten piękny wieczorowy strój — wbrew głę­
bokiemu przeświadczeniu —  w7cale jej nie doda­
wał bardziej dojrzałego wyglądu niż skórzany 
płaszcz, który zawsze nosiła w podróży. Już nie 
miała okularów. Gęste kasztanowate włosy były 
starannie uczesane i ogień, płonący pod jej stopa­
mi, rzucał ciepły odblask na świeże, jeszcze dzie­
cinnie zaokrąglone policzki. Jednym uchem słu­
chała nieprzerwanej paplaniny sąsiadki, w ydm u­
chując do kominka dym z papierosa, którego smu­
gi przy zetknięciu się z rozżarzonym powietrzem 
załamywały się nagle pod prostym kątem i jak 
przerażone umykały w komin.

Janet spojrzała na towarzystwo skupione wo­
kół kominka. Obok niej w olśniewającym modelu

biście lub ze słyszenia) ppezesów Ro- 
gnszów , G reyerów ny —  córki łódzkich 
Fabrykantów, Grudelskie —  wlaści- 
ciefki m ajątków, W isie —  m aszynist­
ki, o tyle pewną now ością  jest taka 
odm iana urzędnika, jaką reprezentuje 
Kudelski.

6. W iem y, iż głównym  składnikiem 
treści urzędniczego żyw ota  jest 
strach, ale żeby tresura • oparta na 
strachu łączyła się ze szlachetnością 
serca i praw ością charakteru aż w  ta­
kim stopniu —  tego nie przypuszcza­
liśmy.

7. Podpisu jem y się chętnie pod 
wszystkimi słusznym i uwagam i, k tó­
re autor każe w ypow iadać Kudelskie­
mu na temat polskiej rzeczyw istości, 
w olelibyśm y jednak, ażeby efektu sa­
tyry nie przytępiała zbędna gi-andilo- 
lcwencja (Czy Kudelski byłby mniej 
kom iczny i mniej prawdziwy, gdyby... 
mniej m ów ił o sprawach istotnych i 
w ażn ych?).

8. Rozumiemy dobrze uczuci- Ku­
delskiego, kiedy plaezc na w idok m a­
szerującego w ojska i dzieci szkol­
nych, lecz pocóż pokazyw ać takich n- 
czu ciow ców  w teatrze w komedii? 
G dyby się uśmiechał, zamiast pła­
kać, byłoby  lepiej- Uzyskano sztuczny 
efekt przy użyciu środków  nieco n ie­
w łaściw ych.

9. W y d a je  nam  się n aw et, że p. 
Kiedrzyński nieco przesadził w na­
grom ad zen iu  takich właśnie efektów'.

10. G dyby usunąć Kudelskiego, k o ­
media stałaby się m oże płytka, ale 
gd yby  Kudelskiego uczynić mniej 
sym bolicznym , a raczej mniej serio, 
byłaby może zabawniejsza.

11. Na pytanie, czy ow e, tak licz ­
ne, zastrzeżenia prowadzą w  konklu­
zji dn ujem nego sądu o ca łośd , trze­
ba jednak odpow iedzieć przecząco.

12. Komedia p. Kiedrzyńskiego dzię 
ki swoim niezaprzeczonym  walorom  
scenicznym , komizmu i satyry, dzięki 
sw ej stylizow anej um iejętności życio 
wości, no i — dobrze wszystkim zna­
nemu —  klimatowi pensjonatowem u 
będzie się niewątpliwie publiczności 
podobać.

13. Raz jeszcze trzeba zw rócić iiwa 
gę na grę p. J . Orwida, który pla­
stycznie w ym odelow ał —- wedle d o­
brze zapewne zrozum ianych intencji 
autora postać Kudelskiego, p. Oli

paryskim siedziała macocha Yiolet Gregory: na 
długich wypielęgnowanych palcach błyszczały bry­
lantowe pierścionki, pełną okrągłą szyję zdobił 
długi sznur pereł. Przypatrywała się najmniejszym 
szczegółom, jak to rebiła przy każdej sposobno­
ści —  pod oczami i w  kącikach ust widziała drob­
ne zmarszczki, ledwo prześwięcające przez cienką 
warstwę pudru. Janet starała się być bezstronną 
i sprawiedliwą. Jednak jej spostrzegawczość się­
gała za daleko, a spojrzenia były zbyt badawrcze 
i nieprzyjazne. Miała dopiero dziewiętnaście lat, 
więc wszelkiego rodzaju kompromisy były jej ob ­
ce —  po proslu nienawidziła tej kobiety. Patrząc L eszczyń sk ie j, która w  p rz e k o n y w a ­

na nią dokładała starań, by nie myśleć o matce, jący sposób pokazała nam córeczkt 
która umarła przed dziesięciu laty, a którą ybó -  łódzkiego fabrykanta, p .  m .  G elli 
siwiała j (tnK*no wy°brazić sobie iepszą Ba-

T , , , , . • . . . .  ! naef wiczównę — em erytkę), p. J.
Janet pragnęła byc bezstronną 1 sprawiedliwą. Macherskiej _  jako imaginatywnej 

Przyznawała w duchu, •'że Violet była wspaniale 
zbudowana i miała nieskazitelne linie, poczynając
od stóp w brokatowych pantofelkach na wyso- „ ^__________  „ ...
kich obcasach, a kończąc na płomiennych, p r a w i e  ! P) c i  Pięknej, typu półćwierćinteligent

nego), WTeszcie Hnydzińskiego, Ż ab­
czyńskiego i Zejdowsk.egG Pierwszy 
ma wybitne zdolności i niewielką rolę 
sympatycznego młodego inżyniera, 
drugi jest przystojnym i eleganckim 
prezesem, także, co już dziwniejsze, 
młodym, trzeci—to typ znany właś­
nie z wakacji spędzanych w .pensjo- 
natach we dworze".

pielęgniarki, pań Z a k lick ie j 1 N iczew - 
sk ie j (milutka, zacna m aszyn istka i 
rozw ydrzony produkt w ielkom iejski

rudych włosach ułożonych w misterną fryzurę. 
Jednak na ustach Janet ukazywał się bezwiednie 
kpiący uśmiech, ilekroć Violet odwracała głowę 
ku milczącemu dżentelmenowi, siedzącemu 
w ciemnym kącie pokoju. Dziewczyna przygląda­
ła się krytycznym i zimnym spojrzeniem kształt­
nej szyi macochy, będącej w nieustannym, trochę 
nienaturalnym ruchu, Dżentelmen siedział dość 
daleko i prawie za ich plecami, więc Violet m u­
siała odwracać głowę, by nań spojrzeć i zapytać 
przerywając paplaninę „Jak pan s ą d z i ,  D ick?" 
albo „Czy nie tak było, D ick?“ ... Te pytauia le­
ciały w ciemny kąt m ocno zabarwione upokarza­
jącą uległością. Przynajmniej takie wrażenie od ­
nosiła Janet. •(•u o  a )

Nie zapomnieliśmy o p. Rotter o- 
w ej, której pow ierzono rolę w łaści­
cielki dworu, zm uszonej ciężkimi w a­
runkami zamienić dw ór o  trzechset- 
letniej kulturze na hotel dia „lu d z­
kiej m enażerii". W y b ór  n it zaw iódł 
reżysera. D ekoracje St. Jarockiego 
banalne i n ieco nudne.

Stanisław G fwłerid


